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Z  f e t a t r u  d l a  d z i e c i

Kukiełki bawią i uczą

G W I A Z D K A
i M i E N I N Y

Ciągle słyszymy narzekania na 
niewybredny smak publiczności 
w  teatrach, analfabetyzm w  dzie— 
dżinie muzyki, spaczenie poczu­
cia wartość. estetycznej. Popyt 
na tandetę i  niezrozumienie dla 
prawdziwej sztuki spotykamy na 
każdym liemal kroku. Dlaczego 
tak się dzieje? Czy nie należy 
przyczyn tego zjawiska doszuki­
wać się między innymi w  tym, 
że szkoła, kładąc nacisk na kształ 
cenie intellektu dziecka i jego 
wychowanie, zaniedbuje dziedzi­
nę emocjonalną, dziedzinę kultu­
ry  estetycznej. Ażeby podnieść po 
jdom kultury duchowej społe­
czeństwa, trzeba dbać nietylko o 
poziom twórczości artystycznej, 
ale również kształcić je j przy­
szłych odbiorco w.

Teatr dla dzieci spełnia w  tym 
wypadku misję nader doniosłą. 
Oprócz tego, że jest bardzo sil­
nym czynnikiem wychowaw­
czym, kształć. te dziedziny życia 
psychicznego dziecka, którymi 
'izitoła nie ma możności bliżej się 
interesować. Jest on specjalnym 
rodzajem sztuki scenicznej, gdyż 
musi liczyć się z właściwościami 
psychicznymi małego widza, z je ­
go możliwościami.

Głowna idea wychowawcza 
sztuki powinna być dla dzicoka 
jaknajbardziej przystępna. W y­
maga to znacznego uproszczenia 
rzeczywistości teatralnej w sensie 
zredukowania oprawy scenicznej 
sztuki do elemenów najważniej­
szych, to jest ta>dch, które uwy­
puklają główną ideę sztuki i przy 
ezyniają się do Jej przyswajania 
przez dziecko, usunięcia nato­
miast pozostałych, które niepo­
trzebnie rozpraszają jego uwagę 
Trzeba przy tym pamię+ać, że 
rzeczywistość teatralna musi za­
chować cechy prawdziwości, bo 
dziecko jest bystrym obserwato­
rem, wszelki fałsz łatwo spostrze­
że. Tak więc interpretacja sztuki 
w  zakresie gry aktorskiej, deko­
racji i ilustracji muzycznej —  
która jest jednym z najważniej­
szych czynników przedstawienia 
‘dta azieci —  powinna spemiać 
dwa warunki: być łatwo dostęp 
ną dla dziecka i posiadać odpo­
wiedni poziom artystyczny, P ły 
ną stąd trudności zarówno dla 
twórców »ztuki jak i je j w yso 
nawców. Jednym z pomyślnych 
rozwiązań tych trudności jest 
teatr Kukiełkowy-, sprawa w yk„ 
nama jest uproszczona, cała od 
powiedzialność spada niejako na 
autora. Dziecko na tym nie trac; 
w  tym sensie, że nie wydaje mu 
się taki stan rzeczy sprzeczny z 
rzeczywistością. Każdy, kto obser 
wował zabawy dziecka wie, jak 
bliską dziecku jest lalka czy oło­
wiany żołnierz, jak czynną gra­
ją one rolę Dziecko chętnie prze­
żyw* te złudzenia, to też i  rado­
ścią patrzy na kukiełki poi usza- 
jace się w  szopce; bawi się świa-

m m aai

domyir. „łudzeniem. Jak wielką 
pomoc w  pracy wyehowczej da­
je teatr dla dzieci —  wiedzą do­
brze ci, co mają z dziećmi do czy­
nienia.

W Warszawie istnieje od lat 
dziesięciu teatr kukiełkowy 
„B a j“ , który w  pracy swej do­
szedł już do rezultatów bardzo 
dobrych.

Ostatnie wiaowisno wyrtawio- 
ne w ,,Baju“ , to „Kłopoty z szu­
kaniem roboty11 i o „Kasi, co nie 
chciaia kaszy11. Treść dant Jest 
dzieciom w formie przystępnych 
wier-zyków, co znakomicie ułat­
wia je j przyswojenie. Kukiełki 
wykonane są przy zachowaniu 
odpowiednich proporcji, porusza­
ne z doskonałą techniką; widać, 
że artysta, który je  tworzj Ł

ki? Chyba ten, że „bieani sobie 
wzajemnie pomagają, a bogaci 
biednym nie11. Ten „morał11 był 
zresztą dość wyraźny i w innych 
tekstach tego wiaowiska, skoro

Wszelkich nienawiści klasowych 
i partyjnych u nas nie brak —  po­
co je wpajać małym dzieciom? A 
sprawa przeastawia się tym go­
rzej, że przedstawienie przezna-

dzieci w rozmowach między sobą czone było głównie dia dzieci ro1 
tak go właśnie formułowały. I hutniczych.

P O D £ R J l !
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bohaterskich porywów
Ś w i ę c i  d z i ś  A l b a n i a

Albania, najmłodsze państwo 
na półwyspie Bałkańskim i naj­
młodsza monarchia, obchodzi dziś 

mial tę iskrę bożą, która sprawia, 25-lecie swego niepodległego by- 
że jego lalki —  naprawdę żyją.' tu. Obchodzi radośnie, entuzjar 

Jedną z największych zalet tego ^stycznie... 
widoY/isKa jest muzyka. Jest Kto zna Albanię, Aibańczyków 
prosta i łatwa —  dzieci śpiewaj i ich historię, ten zrozumie łatwo 
chętnie i to nawet wtedy, kiedj przyczynę entuzjazmu. Naród upu 
n it zostało to przewidziane przez śledzony przez lop od serek lat 
kier^wnic.wo. Jest żywa i weso-j odzyskał po długiej niewoli nie 
la —  co stanowi iw ieu ią przeciw- tylko wolne i r  epodległe pań- 
wagę do treści, o głębszym sen- j stwo, lecz również możl.wości nie 
sie morainym. Niektóre momenty! skrępowanego rozwoju. Żyje jesz- 
są naprawdę doskonaie, —  na- cze dziś i bierze udział w  życiu
przykład scena z młynem. Za- 
lówno dekoracje, jak ^elodekla- 
macje, Dyły bardzo łacinę. Poda 
bnie scena z  Hucuł ką. Trudno 
doprawdy wymierne je  wszyst­
kie, Niestety, rzadko no w  życiu 
bywa bez „a le". Podobnie jest i 
tutaj. W  tej całości naprawdę 
dobrej i harmonijnej —  nie brak 
zgrzytów, które niewiadomo 
skąd się wzięły i niewiadomo jak 
uszły czujnej fcwagi kierownic­
twa pedagogicznego. Takim 
zgrzytem jest niewątpliwie po­
wiedzenie dzieciom, że „dorośli 
często się gniewają, choć nie ma­
ją racji11. Zupełnie słuszne jest 
stanowisko, ż «  tr2eba sobie zjed­
nać dzieci, stanąć na jednej z ni­
mi płaszczyźnie w  tym celu, by 
łatwiej miec wpływ  na nie. A le 
nie można w  drodze do tego celil 
posługiwać się tak tanim elek­
tem, a tak drogim kosztem —  
obniżania autorytetu rodziców i 
wychowawców.

Diugim taKim niemiłym zgrzy­
tem, który raził na tle ślicznej ca­
łości, było spotkanie biednej, 
zmęczonej dziewczynki z bogatym 
panem na koniu. Następuje tu 
wj miana zdań, mających ujemne 
znaczenie pod wzgiędem wycho­
wawczym. Dziewczynka prosi, by 
pan zechciał zabrać ją  na Konia, 
bo nóżki ją  bolą, nie ma sil iść 
dalej. „Chłop przyjedzie, to cię 
może zabierze, a ja  jestem pan, 
jadę sobie Barn". Na to dziecko: 
„chłop —  może będzie lepszy oa 
tego ważnego pana!" Scena koń­
czy się w ten sposób, że ubogi

państwowym Albanii wielu ludzi, 
którzy o wolność ojczyzny walczy 
li, cierpieli na wygnaniu lub w 
w.^zieniach, k rw .w ili się w wielo 
krotnych powstaniach i waikach 
I to nadaję tym uroczystościom 
taki gorący entuzjastyczny cha­
rakter t niezwykły rozmach,

W I Y  W ? f c . Z E D  
C H R Y S T U S E M

Pierwsze ślady życia państwo­
wego Aibańczyków ipotytamy w 
IV  wieku przed narodzeniem Chry 
stuaa. Wówczas to władca tego 
kraju Bardyllis, padł w walkach 
przeciwko Filipowi I I  Macedoń- 
sg.emu. Później na tronie albań* 
saim zasiadł kroi / gron, k następ 
nie wdowa po nim, królowa Teu- 
ta. Gdy flota albańska zadała 
ciężką klęskę flocie rzymskiej, zde

nerwowany zuchwalstwem małe­
go państewka, Rzym, zmiótł w 
165 r. prztć Chrybtusem Alban.ę 
z ówczesnej karty Furopy.

T Y S I Ą C  Ł A T  N I E W O L I
Wówczas już krwawe powsta­

nia, kilkakrotnie podejmowane 
z różnych stron, aaiy świadectwo 
uieugiętości tego dzielnego ludu. 
Wszystkie jednak zakończyły się 
niepowodzeniem —  tysiąc lat po­
zostawała Albania pod panowa­
niem Cesarstwa Rzymskiego, a na 
stępnie Bizantyjskiego.

Po zdobyciu Konstantynopola 
w r. 1204, Albania stała się tere­
nem rozlicznych wpływów państw 
sąs.aaującyeh. Jedną część kraju 
zajęli Normanowie, w  innej usa­
dowiła mocno swoje wpływy We­
necja. W r. 1259 olbrzymią poła­
cią kraju od Korfu aż dc Durazzo 
sawlaonął Karol Andegaweński.

P O W S T A N I E
& K A N 0 E R B E G A

Powstanie, zorganizowane przez 
Jerzego Rastriotę, zwanego Skau- 
derbegiem, przeciwko nadciągają 
cej ku Europie potędze tureckiej, 
było nową bohaterską kartą w hi­
storii walk o niepodległość Alba­
nii. Dwadzieścia pięć lat od 1443 
r aż do 1468 r. walczył Skander- 
beg bohatersko przeciwko wielo- 
Krotnie liczniejszym wojskom tu  ̂
reckim. Dziś imię Jego otacza Ie-

Ze £ w iata książek
właściwy teast w odsyłaczu. Odsyła­
cze lego rodzaju — na szczęście nie­
zbyt liczne -  pozwalają zwycięsko 
aui ć się z trudnośclatni lektui,  , o- 
możliwlają zrozanuenii „oi thu aan- 
gerous ettle dook"  („tej meoezpiecz

ŚREDNIOW IECZE v,f 
W  DRAM ACIE 

-tnakumih pism* nuuuo karnik aiej 
Francji, Cocteau, wystawił ostatnio w 
teatrzu pańskim de FGeuyrp sztukę:
„Lea chevaiier» de la labie ronde". O- , 
piera się oni w zupełności na ćred- nel JM*®! Wlązjd ). 
nrowk znym cyklu pódeć o >rólu Ar-1 Wydanie zaopahzono w obszen , 
.usu , jego słynnych \2 rycerzach, wstęp, dotyczący okoliczności pow 
Naturalnie, bohaterskie postacie śred- ńaniiu rewelacyjnego dzieła ora* 
mowleczne, uległy znacznej przerób-, wpływów, jakie wywarli na aktor: 
ce. Pierwsze dwa nkty — to raczej in- Platon, jwlęty fomasz z Akwinu, E- 
tryga mllos„a n mało pogłębionej te- razm z Rotterdzmu { Inni. Wubec licz 
matyce. Natomiast w akcie trzecim, nych w dobie obecnej mymych są- 
gdzie uśmlerctni pr/cz zazdiosneKo dów o „Utopii" (up. zaliczaniem tego 
Ki ula Artusa kochankowie — łnólowa w pełni moralistycznego dzieją do 
Ginewra fiycerz Goltcd zmaitwych- rozpraw-, socjalistycznych) nkzwytt 
wstają w s *oich równie kochają, ycłr Je ważna rotę iświadL.niającą, speł - 
się dzieciach — tnyśl autoi j  wzbi- nia specjalny rozdział, traktujący o 
ja się na poziom baidio wysoki, „Au- jej idei. 
tor", jak pisze krytyk francuski, H.

WOZ. i RiHon doszedł do te^o stnnnia doi-

PIGUŁKI

iim m m
tk o M im ta r iiiik  

- \ilEGUtm ŹOiĄPEk'

wieśniak zabiera dz:ęcKo im w oz., Bidon' dc'szed| dć tego stopnic doj 
Jakiż jest sens takiej historyj- j izaiości, na którym znajJuje g.ębok-

*ens w istniejących zjawiskach".

NOWE WYDANIA ^UTOPII" 
MORF,‘A

„Times" donosi o .pserwczyr., no­
woczesnym wydaniu katolickim1' 
słynnej Utopi?" femasza Mure^ — 
w dawnym óizeksaazw z łaciny R.

C ZYTE IN IC TW O  W  F tN L A N D I1 

Obszar Finlandii wynosi 872.604 
Kilometrów kwadratowych., zamie­
szkałych przez 4.700.000 miesz 
kańców. Finlandia jest krajem, 
w którym czytelnictwo jest wyso­
ko rozwinięte. Stolica Finlandii

genda, pamięć bohaterskich walk, 
żyje wcmż wśród AIbanczyKÓvn 

Po śmierci Skanderbega, Alba­
nia dostała się pod panowanie tu 
reckie. Stąa czerpali Turcy swego 
najlepszego żołnierza, stąd pocho 
dzili najtężsi mężowie stanu i u- 
czeni ówczesnej Turcji. Ponury 
okres panowania tureckiego, do­
prowadził Albanię do caikowitego 
upadku Kulturalnego i gospodarz 
czego. Turcja zdołała jednak za­
władnąć tylko częścią kraju —  
m.astami. Dumni i nieugięci gó­
rale albańscy, nie dal’ nigdy u- 
jarzmić się przemocy Islamu.

K W E S T I A  A L B A Ń S K A
W drugioj połowie ubiegłego 

stulecia, powstał na nowo narodo 
wy ruch albański, wzrastając sta­
le na sile óo chwili, gdy kongresy 
w San Stefano i w  Berlinie roz 
parcelowały Albanię między po­
szczególne państwa półwyspu bał 
kańskiego. Wówczas każdy mie­
siąc przynosił nowe powstaine, 
nowe krwawe walki, wówczas na 
porządku dziennym zagadnień po­
litycznych Europy, pujawiła się 
kwestia albańską, stając się z ro­
ku m, rok bardziej pylącą.

H 8 J U . m 2
Gdy, podczas wojny Bałkań­

skiej, terytorium Albanii miało 
stać się łupem zwycięzców, naro­
dowy ruch alDański zdecydował 
się w  obliczu niebezpieczeństwa 
na krok decydujący. Na kongr< 
się wszysTKicn szczepów alDań- 
skich, 26-egc lis.opada 1912 r. w 
Valonie proklamowano niepodle­
głe państwo aibaósKie. W  parę 
miesięcy później proKlamowała je 
również, obradująca wówczas w 
Londynie, konteiencja ambab»ao- 
row. Mocarstwa osadziły wów­
czas na tronie albańskim księcia 
Wied. Wybuch wojny światowej i 
wybuchłe równocześnie przeciwko 
narzuconemu władcy powstanie w 
Durazzo, zakończyły w sierpniu 
1914 r. jego krótkotrwałe panowa­
nie. Albania stała się widownią 
krwawycn walk wojnj europej­
skiej.

A C H M F T  Z O G U
Po Wojnie światowej, Albania 

była dziwnym kłębowiskiem cu­
dzoziemskich wpływów i wewnę­
trznych zamieszek i nieporozu­
mień. W  tym krytycznym okresie 
zjawił się, i niebawem stał się 
wodzem niepodległościowców al­
bańskich młody działacz politycz­
ny Achmet Zogu. Na wszystkichHelsinki, posiada największą księ 

Robinsona. Zmieniono przestarzałą' garnię na świecie L iczba ! odcinkach, tatr, gdzie trzeba by- 
pisuwnię tłumacza, zachowując nato- j (izienników, wychodzących w F in ! ło bronić ojczyzny toczył on

krwawe walki. W iał z entuzjaz­
mem wkraczające do Albanii wojs r y s y i s t a  e - s s  &  i \zdiu **• -  ™

zumiał mvśl autora, zamieszczono J. I

ska austro-węgierskie, gdy wy" 
dawało mu się. że niosą oswob< ’ 
dzenie ojczyźnie —  ostro z wal* 
czał okupację austro- węgierski 
w  chwili, gdy zaczęła ona zagra* 
żac niepodległości i samodzielno* 
ści Albanii W  r. 1920 Achme* 
Zogu został ministiem spraw we* 
wnętrznych, w  r. 1922 —  prerni* 
rem, w  r 1924 —• naczelnym wo* 
dżem armii albańskiej. W  tymż* 
samym roku, po spisku stron* 
nictw lewicowych, Achmet Zogn 
padł ranny od kuli zamachowe* 
i padł, jako działacz poiityczny» 
w  r«-wolcie, zorganizowanej PrZ* 
ciwko niemu, komuny. Aby unik 
nąć wojny domowej, przeniósł 
wówczai na wygania do B e lg t* ' 
du.

A C H M E T  Z « # G U  -
Gds jednak następcę jego 

Noli związa* się ściśle r  Mo»*Wł» 
Achr let Zogu zjawił się niesp®" 
dziewanie w  Albanii, zeorar W iw 
nych mu patriotów i prawic b-* 
walki uiął ponownie władze *  
swoje rece. Jako „Zbawcę OjczJ 
zny", pie*wsza Konstytucji ocJO" 
czonego państwa albańskie!?0* 
wybrała go w  dniu 1-go wrześni* 
1928 r. na dziedzicznego król* 
Albann pod imieniem ,Zog I “<

Od tej chwili linia rozwujow 
Albanii jest prosta i jasna. Act 
met Zogu kolosalnym wysiłki**11 
zbliżył państwo, pozostające 
tychczas wiele setek la t ' pod ot 
cym panowaniem, do zaubod1**
ugruntował jego byt polityczny * 
gospodarczy. Stare tureckie ust*' 
wedawstwo zostało zastąpione n° 
wym, opartym na wzoracł zacb0 
diiicb, Administracja zorganiz0 
wana według najlepszych wzf 
rów europejskich, wymhw sPr#'  
wicdliwości postawiony na 
kim poziomie. Kraj, Który tB 
długo był niemal wyłączną doh^ 
ną mrocznych wpływów wsch0 
du, kraj broniony p”zez tyle &  
tek lat od wszystkiego co mozp 
było nazwać postępem i kulturą* 
wielkimi krokami zbliżał się 
poziomu państw europejsKich-

Dziś politjTczne położenie A*0 
nii jest całKowicie bezpie020^ 
Przysłowiowa ongiś „beczka r T° 
chu na Bałkanach" stała się ob*" 
nie wartościowym element*^ 
pokoju e*iropejskiego.

W  świetle tych kilku, w  s ^ ’ 
cie rzuconych, rysów na histof 
Alban*i rozumiemy dlaczegr 
lecie niepodległości tego kra^  
obchodzone jest dziś z taka zadŁ 
ścią, z takim entuzjazmem.

J E Ś L I  R A D I O

U D .  S z a t i j

ZNANYCH 
I  1 K M T t l W r l PHILIPS — HORNYPHÓH T 0  

P. Z. T. BATERYJNE I n.
TYLKO S K .  R U S Z K O W S K I E G O MARSZAŁKOWSKI 111 iei M6-JŚ graiuofonv

płvtv HARMONIE WŁOSKlh mstrum. muz. tsDrt**'

F orsa n a  robotę
Chcę dziś po dłuższej przerwie, 

napisać o braniu pieniędzy na t. 
zw. robotę polityczną. To zagad’ 
nianie zawsze dręczyło ludzi, zaj­
mujących się polityką. Myślę, że 
nie tylko w Polsce. Przypominam 
sobie naprzykład, że agent jedne­
go z  najpotężniejszych koncernów 
naftowych w jednym z państw, 
popełnił samobójstwo w dość nie­
wyjaśnionych okolicznościach... 
Podobno finansował wielki ruch 
polityczny.

Od kogo I jak brać można pie­
niądze na akcję polityczną? Moż­
na brać ofiary od ludzi, nie mają 
cych żadnego interesu w tjm , że 
dają, ofiarowujących swój maią- 
tek z czystą myślą służenia Pol­
sce. Iluż na.wnych młodzieńców 
(sam taki byłem) myśli sobie: że­
bym to ja miał majątek, dał bym

100, 200 300 tysięcy, milion, a to 
by rozwiązało wiele trudności, to 
by otwarło drogi do wielu poży­
tecznych działań.

Cóż, kiedy wielu takich ludz; 
nie ma Może nie ma ich wcale? 
Może ludzie tak długo chcą da­
wać bezinteresownie grubsze pie­
niądze na akcję polityczną, jak dłu 
go ich nie mają?

Wiec trzeba jakoś inaczej. Mo

pułkownik W alery Sławek dwa 
razy w  życiu brał grubsze pienią­
dze na t. zw. robotę polityczną. 
Raz z pociągu, wiozącego rosyj­
skie pienądze, i potem, razem z 
innymi, od dyrektorów kartelu 
drożdżowego...

Różnie się ludzie zapatrywali 
na pierwszą sprawę. Ja tam nie 
biorę Panu Sławkowi tego za złe. 
Kaczei za aobre. Każdy Polak 
miał większe prawo do tych pienie 
dzy, niż Rosja.

No, a drugi raz? Może to za ła­
godnie powiedziane „raz". W  r. 
1905 było raz. A tu wiele razy. 
Ale wszystka takie podobne. W ę­
giel, żelazo, Szereszew-ski, Falter,

że z groszowych składek setek ty j Flłch, Radziwiłł, Cukier, bekony, 
sięcy członków? Na to trzeba' banki, Łódź . 
mieć setki tysięcy ludzi, którzy Bą Na sprawę. Czy na tę przez du- 
członkam* po to, by dawać, a n ie ' że „S “ , czy ponrostu na sp, sw? 
po to, żeby brać. A jak się ma sa- wyborówJ Może Panu Sławkowi 
mj ch niemal takich członków, któ . się zdawało, że to to samo. Żt moż 
rzy chcą brać choćby po 20 gro-! na było w r 1905 —  m można i w 
szy w zęby, choćby pctvm mieli zaciszu czterech ścii n, przy ka 
dostawać kopniaka i słyszeć „pa wie, cygarze j koniaku, przez księ
szoł won11, to co?

To trzeba robić inaczej.
cia Janusza, którego nikt nie po­
sadzi. ze bierze dla siebie.

Polski? I  te pół miliona, rozmie­
nione po dwadzieścia groszy i rzu 
cane w zeby?

Z błota lepić monumenty? Kto# 
tak powiedział. Zawsze w mniej­
szości, zawsze narzucając innym 
swą wolę wszelkimi siłami 5 wszel 
kimi metodami? Tegoście się nau 
czyli, bedac socjalistami?

A  nie lepiej wznosić monumen
- —- . W iiv 't y  ze spiżu, złocić je szczerym

trzeba wszelkimi siHmi, wszel k J, ,  sk„ n ( W7iaf?  w  
ką cenę poprowadzić Naród ao ■ KŁU-' z im  ̂ ^ •
urn - .jedynkami" w _ rę! t . ' granitach Tatr, w wodach oceanu, 
Trzeba jedną ręką łamać f;oścl w piaskach Sybiru i w głębiach 
dru za rozdawać dwut.,ies.ogi o - 1 (jUSZy polskiej, więcej jest złota, 
«ów k L  Trzeba zrobić czarna r c - , ^   ̂ ju bankcweiru

Szercszew skiego .

Ale tak go panowie pułkownicy 
nie wydostaną. By rozbić granit, 
trzeba mieć wolę twardszą niż 
granit. Jeżeii się chce wydobyć

Czy pan Walery Sławek nie 
czuł w tych chwilach załamania? 
Chciałbym się wczuć w jego rozu­
mowanie. Chciałbym myśleć przez 
chwilę, jak on. Spróbuję:

„On prowadzi Poi dsę po szla­
kach wielkości, roa  .Feg< krz, 
czastvmi brwiami .odrą się wiel­
kie plany, nie maj cci, granic, wy 
hreślonych czerwoną linii ni m° 
pach A  tu mu o-zeszkadzają. 
Nie ma za nim Narodu. Więc

d"
t*
i cr

*    °
stówki. Trzeba zrobić czarną ro 
botę Jl azac Radzlwihowi brac.“

Książę rozmawia. Buchalter 
Linkner wpłaca. Nc cele społecz­
ne, do dyspozycji księcia.

I  pułkownik Sławek myślał, że 
tak poprowadzi Polskę po szla-, _ .
kach wielkości? Przy pomocy ban, złoto z głębin duszy pols r ej, me 
k-era SsereszewstjegoT | m o ż n a  m ,  z  tym: dwudziestu gro

Towarzysz Walery Sławek zapo szami... i z tym pół milionem... 
mniał o tym swoim radykalizmie z j Nie trwałe są pomniki, lepione 
roku 1906. Wyobrażał sobie, że za z błota. Rozlatują się, a przechod 
maszysty podpis Szereszewskiego r.ia roznoszą ich szczątki po uli- 
na czeku, to droga do -wielkości cacb miast.

I  po ulicy Miodowej, gdzie z 
mą mówi pan Szereszewski, 
drozdżowme dały na pracę 
leczną poł miliona... Teraz to 
wi spokojnie, bo już pułkowm^1, 
nie potrzebuje. Inne ciasto r° 
nie już n?, jego drożdżach. ^

Może inaczej nie było m0^ *  
Łatwo to me jest.

A le trzeba rozum.eć nowe 
czy: co to jest kartel, co to S a ­
dowskie pieniądze, co to są 
ćże pana Szereszewskiego as" 
kie niby niewinne bakcyle. I 17 u 
ba wiedzieć, że każdy nasz c flS. 
trwa dłużej, niż jego spra^J& 
Trwają Bezdar.y. Trwają ^  
roku pańskiego 1930.., I  w 
polskiej warstwam1 układei^ 
pokłady złota i błota. k

Pan Sławek tego nie 
sam iest bezinteresowny, to *  Ap 
scy wiedzą. Ale ile się z teg°
1930 zrodziło — błota? .

W szystko  zrozunueć, to .-r1 
ko p rzebaczyć ! P iszę  tylko i*1 ^ ł  

ku przestrodze. Rozum iem , ^  
kow nik  S ław ek  nie rozum iał-


